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TMegraiirate wiadomości Gaz. W. Ks. Poza.
Londyn, 3. Marca przed południem. — Morning P o st donosi, że 

w przeszłą, sobotę podpisano w Paryżu preliminaryjne punkta pokoju. — 
Warunki są te same, które Austrya wysłała była do Petersburga.

Raporta z Nowego Jorku z dnia 21. m. z. okazują usposobienie poko­
jowe ze strony Senatu.

Paryż, w poniedziałek, 3. Marca. — Cesarz zagaił dziś posiedzenie 
ciała dyplomatycznego mową następującą:

Moi panowie senatorow ie i panowie deputow ani! Gdym ostatni raz panów  
zgrom adził około siebie, byliście pełni obawy.

W ojska  sprzym ierzonych w ysilały  się oblężeniem, którego uporczyw a 
obrona pow ątpiew ać kazała o pom yślnym  skutku. E uropa niepew na, zdaw ała 
się chcieć oczekiwać końca w alki, nim się oświadczy. Celem prow adzenia 
dalszej w o jny  żądałem  od panów  po ży czk i, na którąście jednogłośnie zezw o­
lili, chociaż ona mogła się w ydaw ać nadzw yczajną. Podnoszenie się cen ż y ­
wności groziło w yw ołaniem  w  klasie roboczej ogólnego nieukontentowania 
a przeszkoda w  systemie pieniężnym  kazała się obawiać zmniejszenia obiegu 
handlow ego i p racy . Dzięki przecież w spółdziałaniu panów  i energii rozw inię­
tej w  Francy  i i A nglii, dzięki przedew szystkiem  opiece opatrzności, niebez­
pieczeństwa te , jeżeli nie całkiem zniknęły, to zostały  po najw iększej części

n czj n  broni p rzew aży ł na korzyść sprzym ierzonych zacięta w alkę,
w alkę bezprzykładną w  historyi. Głos E u ro p y  od tej chwili otwarciej prze­
mówił. W szędzie pow iększyły  i w zm acniały się nasze przym ierza. T rzecią  po ­
życzkę z łatw ością pokryto. K raj na now o okazał mi sw oję ufność, podpisując 
się na 0 razy  w iększą sum mę pożyczki, aniźelim dom agał się od niego. Z niósł 
on z wyrzeczeniem siebie, godnem podziw u, cierpienia nieodstępne od drogości 
żyw ności; cierpieniateułagodzone zostały  przez dobroczynność p ryw atną , przez 
troskliw ość m unicypalną i przez summę 10 milionów rozdzieloną po departa­
m entach. Teraz dow ozy zboża z obcych k ra jów  zn iży ły  znacznie ceny. Obawa 
w zniecona przęz zniknienie złota, zm niejszyła s ię , i w  żadnym  czasie nie poka­
zał się w iększy ruch  w  pracy i dochód znaczniejszy. Zmienne koleje w ojny 
obudziły  na now o w ojennego ducha narodu. N igdy nie było  tyle dobrow ol­
nych  zgłoszeń, n igdy  tyle troskliw ości m iędzy obowiązkowemi, k tórych los do 
tego przeznaczył. Z  tym  krótkim  w yw odem  położenia łączą się czyny  w yso­

kiego politycznego znaczenia. K rólow a angielska chcąc dać dow ód zaufania, 
szacunku swego dla k ra ju  naszego, i aby tem ściślej stosunki nasze pow iązać, 
p rzyby ła  sama do F rancyi. P rzy jęcie  pełne zapału jakiego doznała, przekonać j ą  
m usiało , ja k  głębokiem było  uczucie, k tóre w yw ołała  przez sw ój p rzyjazd, 
i jak  je s t ono zdolne, wzmocnić zw iązek obu ludów . K ról sa rdyóstu , k tó ry  
na nic się nie zapatru jąc, połączył się z naszą sp raw ą z takim zapałem, jakiego 
dow iódł na polu bitw y, p rzy b y ł rów nie do F rancyi, aby poświęcić przym ierze 
wzmocnione ju ż  przez waleczność sw ych  żołnierzy.

M ocarstw a te zdo łały  kraj oglądać, k tó ry  niedaw no tak poruszany  i w y ­
zu ty  ze stopnia należnego mu w  radzie europejskiej, dziś spokojnie się podnosi, 
i szanow any prow adzi w ojnę nie z chw ilow ą nam iętnością, ale z spokojnością 
sprawiedliw ości i energią obow iązku. W idzieliście panow ie, jak  F rancya  w y ­
sy łając 200 ,000  ludzi za krańce m orza, rów nocześnie w P a ry ż u  zgrom adziła 
wszelkie sztuki poko ju , ja k  gdyby  chciała do E u ro p y  pow iedzieć: »teraźniej- 
sza w ojna je s t dla mnie dotąd epizodą, m oje m yśli i moje siły  zw rócone są po 
części zaw sze ku sztukom pokoju , nie zaniedbujm y niczego w porozum ieniu się 
i nie przym uszajcie m nie, abym  wszelkie środki pomocnicze i całą pełn ią sił 
wielkiego narodu  przerzuciła na plac boju.«

O dezwa ta , zdaje s ię , była zrozum iałą , i zim a, p rzeryw ając  n iep rzy ja­
cielskie k rok i, okazała się p rzy jazną  pośredniczeniu dyplom acyi. A u stry a  zde­
cydow ała się do kroku stanowczego, k tó ry  do narad  w niósł cały  w p ły w  mo­
carza wielkiego państw a.

Szw ecya połączy ła  się ściślej z A nglią i F ran cy ą  przez uk ład , zapew nia­
ją c y  je j całość tery to rya lną . W  końcu nadchodziły od w szystkich gabinetów  
rad y  i p rośby  do Petersburga. Cesarz R o sy i, spadkobiorca kw esty i, której 
nie w y w o ła ł, zdaw ał się nathniony najszczerszą chęcią, po łożyć kres p rz y ­
czynom , które to starcie w yw ołały . P rzy ją ł z odw agą propozycye przez A u ­
s try a  pośredniczone. Czynić zadość czci b ron i, je s t to samo, co siebie samego 
czcić, jako  i w ypełnić życzenia E u ro p y  tak w yraźn ie  objawione. T eraz  w ła­
śnie zebrani są w  P a ry ż u  pełnom ocnicy m ocarstw  w ojnę prow adzących i sp rzy ­
m ierzonych, aby uch walić w arunki pokoju . Duch um iarkow ania i słuszności, 
jak i ich napełnia, każe się spodziewać pom'ys'lneg
ł r t  n i ‘7 A I  I 1 111 rf  0*0r l i i  r  n in  I r  o  It n  11 Ir /r »» f  A I  l. n —to  oczek 
być

rezultatu.! Pomimo
;ekujnay z godnością końca konferencyi, i bądźm y gotow i, jeże li inaczej 
ie m oże, ju ż  to na now o podnieść m iecz, ju ż  to tym  podać rę k ę , z k tó­

rym i sprawiedliw ie walczyliśm y. Cokolwiek będzie, zajm ijm y się środkam i, 
' iły  i dobry  b y t Francyi. P o łączm y jeszcze ściślej, jeże lizdolnemi zw iąkszyć si 

być m oże, zw iązek w spólną chw ałą w spolnem i ofiary skojarzony, którego

”Dajcie tem u p o k ó j ,« odezw ał się ktoś inny,J Zaledw o pierw sze prom ienia w schodzącego słońca 
»wszakze nasz A ndrzej coś na m ałżeństw o kroi.« i poczynały  ozlacać p iękny w iosenny po ranek , książę

-  H i l f l . r v  7. A n r l p 7 n i p m  P n l m c l z i m  -n ria-y /ł*™ !;

DWAJ M U C U  ARTYŚCI.
Zarys życia towarzyskiego XIX. wieku.

p rz e z

Ł . I*.

( D a l s z y  c i ą g . )

Ju ż  rozmowa coraz by ła  g łośn iejszą, a w ybuchy 
śmiechu coraz częstsze, bo rub in  lafitu coraz w y ­
próżnione kieliszki na now o k ra s ił. a gęste w strzały  
z butelek św iadczyły, źe nie szczędzono szampana. 
W ęg rzy n  jeszcze nie b y ł w rócił w  modę, tak świeżo 
minione francuskie czasy jeszcze mu nie dozwalały 
uchwycić na now o w ytrąconego berła ; spoczyw ał 
w butelkach pleśnią o b ros łych , do jrzew ał dla p rzy ­
szłego pokolenia.

-Fowiedz m iK upidynku,« zapy ta ł A ndrzeja m łody, 
rum iany, z czarnym  zakręconym  w ąsikiem  oficer od 
szaserów ze św ieźuteńką św iecącą szlifą, nie na placu 
bitwy ale na paradzie u zyskaną ; opowiedz mi proszę, 
Kiedy nam oddasz tw o ją  rozrom ansow aną h rab inę? 
Nadto długo tej stałości, trzeba żeby i na nas p rz y ­
szła kolej.« J r  J

-P ro szę  mówić z w iększem  uszanow aniem  o tej

»dP " ™ d z“ i “ '}■

»A to piękne byłoby  małżeństwo,* p rze rw a ł z szy - H ilary z A ndrzejem  Polińskim w jeżdżali konno do 
derstwem oficer parskając od śm iechu: jbielańskiego lasu. Zw ilżona nocną rosą  p rzy roda,

Izdaw ała się z wesołością uśmiechać, oddychać szczę- 
VV pobliskich w siach rolnicy z chat w ycho-

■>Stara W e n u s  z K n p i d y n k i e m ,
C z y s ta  m a m a  z s w o i m  s y n k i e m . *

Na te słow a A ndrzej zbladł ze złości; w pierwszej 
chwili ani słowa w yrzec nie b y ł w  stan ie , ale tr z y ­
mając kieliszek w  ręku , rozgniótł go ńa miazgę i kilka 
kropel krw i na obrus padło.

"Braw o,« dodał oficer, »teraz przynajm niej możesz 
powiedzieć, żeś za kochankę krew  przelał.«

Andrzej pow sta ł, a chociaż go w  piersiach paliło, 
"Panie podporuczniku,* rzekł z udaną spokojnością, 
>>widać żeś szlify nie o trzym ał na polu s ław y , kiedy 
honor kobiety odw ażasz się brudzić w  publieznem 
miejscu. Dalszą moją odpowiedź znajdziesz za po- 

i w rotem  do domu.* Poczem nachyliw szy się do ucha 
.[H ilarego: "Czekam na ciebie,« rzekł po cichu, ukłonił 

w szystkim , wziął za kapelusz i w yszedł. Po nim 
w net powychodzili d ru d zy ; podporucznik zostaw szy 
jeszcze z trzema kolegami: »Kosz szampana!* k rzy ­
knął. W  parę godzin później ksiaźe H ilary zaniós

sciem.
dzili do pracy, w  gęstw inie słow ik kochance śpiew ał, 
z kościelnej w ieży sreb rny  odgłos dzw onu w iernych  
na m odlitwę w zyw ał. O kilkaset k roków  z tam tąd 
dw óch m łodych ludzi, zaledwo w stępujących  w  ż y ­
cie, z bratobójczą bron ią  w  ręku  spotykać się mieli. 
Bronić siebie, w rodzonym  instynktem  zachow aw czym  
człow ieka; bronić d rug ich , koniecznym w ypływ em  
z przykazania: Kochaj bliźniego jako  siebie samego; 
bronić w łasną ziem ię, uczuciem wypielęgnow anem  
w  se rcu ; ale dla p rzesądów  i w ym agań tak zwanego 
punk t honoru  zabijać, je s t  zaw sze m orderstwem . 
Z abójstw o w  po jedynku dlatego m oże, źe się dopeł­
nia z narażeniem  w łasnego życia , uchodzi bezkarnie, 
kiedy pospolitego zabójcę społeczne praw o na rusz to ­
wanie odsyła.

Podporucznik od szaserów  z kapitanem z tegoż sa-
parę godzin później książę H ilary zaniósł mego pułku ju ż  oczekiwali na przeciw ników  sw oich, 

mu w yzw anie A ndrzeja Polińskiego. [Po zw ykłych  w zajem nych ukłonach, gdyż idąc naw et
Tegoż samego w ieczora, tow arzystw o  złożone A a śm ierć, d o p e ł n i e n i e  ścisłych w ym agań grzeczności 

z,kilkunastu osób, zebrało się u hrabiny N o w o d w o r-je s t obowiązkiem dobrze w ychow anych ludzi: »Pa-
'  ** * u T n o n l  , F . . . . «  _ !  2  I , ! . 1  I 1  * I I I 1 * ___ ’ ~  F - T i l o m r  t i c ł o w n o  H T  o n p n n i o  T i n —o obok siedź H-V chcia* S' ? zerw ać z miej sca> aie .leT  Andrzej Poliński by ł weselszym niż kiedy kol- nowie!* rzek ł książę H ilary, -staw ać w  obronie po

A pidynku ^  i zat rzT mał - *Nie gniew aj się Wlek, myśl, że nazajutrz walczyć będzie w  obronie w ierzonego sobie honoru , pow innością każdego se
J  u,« zaw ołał, -czy n ie  w idzisz źe to żarty... kochanki, rozpromieniała m łodzieńcząj ego w yobraźnię, kuudanta; sumienie jednak  nakazuje , nie dopuszczać
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korzyść  zobopolną pokój bardziej jeszcze ustali. Położm y w  końcu w  chwili 
dla losów  św iata tak w ażnej, zaufanie nasze w  L o g u , aby usiłow ania nasze 
poprow adził w  m yśli dla in teresów  ludzkości i cy wilizacyi najw łaściw szej.

B e r l i n  4. Marca. — N ajj. Pan  raczy ł zamianować dotyczasow ego d y ­
rek to ra  budow li m ary n a rsk ie j portow ej W a l l b a u m a  w  M agdeburgu radzcą 
rejency jnym  i budowniczym .

T em uż W a l l  ba  urn o w i  pow ierzyło  m inisterstw o posadę oproznioną 
radzcy  regencyjnego i budowniczego p rzy  rejencyi w  M agdeburgu.

T y l ź a ,  1. Marca. — Ciągła odwilż tak osłabiła lód na rzece M em lu, iż 
niem ożna przez nią przejeżdżać wozami.

D r e z n o ,  1. Marca. —  W czora  w rócił k ról Jm ość z Pragi.

Połittiniotpp' tutsir
K orrespondent gazety austryackiej z O dessy pod dniem 19. Lutego do­

nosi: M ożność, o jakiej dzienniki zagraniczne piszą odstąpienia różnych  d y ­
s try k tó w  w Bessarabii, w znieciła w  okolicach P ru tu  w ielką obaw ę. Dalej mówi 
taż  korrespondencya: N iedaw no tem u dano w  Odessie w  klubie szlacheckim
w ielki bankiet na cześć am erykańskich obyw ateli —  doktorow  — , k tó rzy  w stą ­
p iw szy  do w ojska rosyjskiego, czynnym i byli pod feewastopolem. M iędzy toa­
stami wzniesionemi by l następu jący  nader hucznie p rzy ję ty m : na ścisły zw ią­
zek R osyi z północno-am erykańskiem i s tanam i, a na upadek dumnej starćj 
Anglii. ,

Z  M a r s y l i i  pod  dniem 29. Lutego donoszą, iz -.Simois- zaw inął z po­
cztą listow ą z K onstantynopola 18. Lutego.

  Pism o la  P r e s s e  d’O r i e n t  donosi, źe sprzym ierzeńcy prócz cyta­
deli A leksandra, zniszczą wszelkie w odociągi i basseny. Ł om y forty fi- 
kacyi A leksandra p rz y  puszczaniu je j w  pow ietrze, rozsypa ły  się w p o rt se- 
w astopolski. Sprzym ierzeńcy zajęci byli p rzy  odejściu poczty zniesieniem for- 
tyfikacyi P aw ła  i kw aran tany . Dzieło zniszczenia w szystkich fortyfikacyi do 
15. Lutego miało być skończone..

— R osyanie strzelali ciągle kartaczam i na ok rę ty  sp rzym ierzonych , zbli­
żające się w  nocy ku zatoce północnej.

—  R osyanie cofnęli się dalej od Kerczu.
—  S tan zdrow ia armii nie je s t najlepszym.
—  Omer basza —  jakeśm y to donosili daw niej, — podał się do dym isyi, 

ale odmów iono mu takow ej.
—  K ry zy s  pieniężna w  K onstantynopolu  nieco usun ię ta , ale handel jeszcze 

w  pew nem  odrętw ieniu.
— Dziennik ten nastaje na ustalenie dokładne tureckorosyjskiej granicy 

w  A zy i, szczególniej ku stronie kaukazk iej, aby zapobiedz wszelkiemu ze­
tknięciu.

B u k a r e s t ,  20. Lutego. — Nie mało tu  zadziw ia rozpisanie dostaw y siana, 
jęczm ienia i ow sa dla kaw aleryi angielskiej, a to do g łów nych  miejsc B ukare- 
s tu ,  G iurgew a, S y listry i i Baltczyk. D om yślają się d latego, iż w  następnych  
miesiącach nadciągnie tu  w ojsko angielskie.

Rosya.
P iszą  z Berlina pod d. 28. L u tego , źe je s t zamiarem rządu  5 guberni 

w  Polsce na trz y  zamienić.
W i a d o m o ś c i  z K r y m u .

(W y ją te k  z dziennika peryodycznego przedstaw ionego przez jen e ra ł-ad ju -
tanta  Liidersa.)

O d 26. S tycznia do 4. L u tego , stan  rzeczy w  K rym ie nie zmienił się: 
a rty le ry a  w arow ni północnycdr i sztucernicy z lożam entów  w zniesionych na 
górze M ackenzie, strzelali ciągle do nieprzyjaciela.

W  nocy z 28 . na 29- S tyczn ia , sześć łodzi p róbow ało  obejść naszę sza­
lupę  strażniczą w  zatoce Sew astopolskiej u  zatopionego parosta tku  -W ło d z i­
mierza® . D ow odzący szalupą podoficer, dostrzegłszy  poruszenie n iep rzy ja­
ciela, natychm iast dał sygnał um ów iony, na k tó ry  b a te r ie  strony  północnej 
rozpoczęły ogień do łodz i, a w ojska rozlokow ane w  pobliżu stanęły  pod b ro ­
n ią  i ru sz y ły  do bałk. Po  półgodzinnej kanonadzie łodzie oddaliły się.

W  nocy z 29. na 30. t. m. Miczman B orow ikow , k rążąc  na szalupie po 
zatoce S ew astopolskiej, napotkał przeciw  ba tery  i paw łow skiej kilka łodzi nie­
przyjacielsk ich , k tóre chciały m u odciąć odw rót. N a strzał kartaczam i z fal-

konetu znajdującego się na naszej szalupie, przeciw nik odpow iedział salw ą 
z karabinów  i strzałem  kartaczow ym  z działa małego kalib ru , z jednej łodzi.

N a sygnał M tczmana B orow nikow a, baterye strouy  północnej rozpoczęły  
ogień, lecz nieprzyjaciel uszedł. (Inw . R us.)

M?-t'anoya.
P a r y ż ,  27. Lutego. — R ozkazy względem zawieszenia broni poodcho- 

dzily na W schód  ju ż  d. 24. L u tego , a zatem przed rozpoczęciem konferencyi. 
N astępcą markiza łu r g o ta ,  k tó ry  w ychodzi z M adry tu  jako  poseł francuski, 
mienią jenera ła  C anroberta.

— M inisteria lne pismo P a y s  p rzestrzega, aby  riiedawano lekkom yślnie 
w iary  wieściom które rozgłaszają. K łam stw em  jes t, m ów i ono, że p. B runnow  
o trzym ał telegraficzną w iadom ość, że R osya je s t gotow ą M ikołajew zburzyć. 
P ow tarzam y, źe gabinet ro sy jsk i, k tó ry  chętnie w ypełni 3ci punkt rękojm i, 
nie myśli wcale zachow ać w  Mikołaje w ojenne zakłady i morskie arsenały . 
Zm yśleniem  je s t ,  gdy  kto m ów i o zniszczeniu p o rtu , k tó ry  choćby tylko pod 
w zględem  kupieckim nader je s t dla R osyi w ażnym  i ma znaczenie strategiczne.

—- I  dziś nie było posiedzenia. Ju tro  zbiorą się pełnom ocnicy. Pisałem 
panu, źe pełnomocnicy austryaccy  nie są  całkiem w  dobrem  usposobieniu, \ tó re  
nie mało się pow iększyło przez jeograłiczną k lęskę, ja k ą  poniósł pan Buol 
pierw szym  posiedzeniu, Szło o oznaczenie rozgraniczeń K sięstw  N addunajskich 
ku  stronie posiadłości rosyjskich i ku D unajowi. H rabia O rłów  udow odnił, źe 
p ro jek t gabinetu austryackiego, przeciw  k tórem u podniesiono niektóre co do 
zasad zarzu ty , topograficznie n ieaa się urzeczyw istnić. Pełnom ocnicy au stry ­
accy złe swej rzeczy bronili, i podług przedłożonych map jeograficzuych zda­
w ało się, źe R osyanie m ają słuszność. Rzecz ta  oddaną została osobnemu ko­
m itetow i, składającem u się z hr. W alew skiego , z pełnom ocników  angielskich, 
z pełnom ocników  rosyjskich  i hr. Buol. Ju tro  złoży  kom isya ta na sesyi r a ­
port. Cesarz odbiera p ro toku ły  zaraz po sesyi nim jeszcze przedłożone byw ają  
pełnom ocnikom , prócz tego co pó ł godziny dochodzą go przez telegraf podziem ny 
zaprow adzony  m iędzy salą sesyonalną a T uileryam i wiadomości o biegu konfe­
rencyi. L ord  C larendon, ja k  to z razu  m ów iono nie ma sw ego sekretarza na 
konferencyach, tak  źe lo ty lk o  osób zasiada, ja k  to korespondent koloński m ówi, 
złowieszcza liczba.

P a r y ż ,  28- Lutego. —  Profeso r N isard  p ro s iło  posłuchanie u cesarza. 
Jak  słychać, chce on prosić cesarza o ułaskawienie tych studentów , k tó rzy  do­
puścili się na jego  prelekcyi nieprzyzwoitości.

—  M ów ią, że arm ia, k tó rąb y  F rancya zostaw iła w  razie pokoju na 
W schodzie , będzie najmniej 40  do 50 tysięcy w ynosiła.

-— Dziś było drugie posiedzenie konferencyjne. Nie umiem powiedzieć, 
co na niein zaszło ; mogę atoli panu  donieść nieco o 5 tym  punkcie, com, źe tak 
pow iem , odgadł z opowiadania. Pomimo a rty k u łu  umieszczonego z S i e c i ą  
w  M o n i t o r z e  o zniszczeniu M ikołajewa, p aństw a zachodnie nie będą p rzy  tera 
obstaw ać, p rzestając na przyrzeczeniu R o sy i, że nie będzie tam  budow ała 
ok rę tów  w ojennych. Do żądania tego nie p rzychyliła  się dotąd  R osya, i około 
tego punk tu  obracają się trudności, którem i się tu  bardziej n iepokoją, aniżeli 
w ypada. P ew ną  je s t  rzeczą, źe nie podług  pew nego p rogram u odbyw ają  się 
konfereneye. H rabia O rłów  i lord  Clarendon długie mieli w czoraj posłuchanie 
u cesarza ściągające się do ow ych  trudności. Z tego pan w idzisz, źe w ą te k  
całych konferencyi je s t w  ręk u  ce sa r z a , i źe tru d n o śc i sam  cesarz za ła tw ia  
z angielskiemi i rosyjskiem i pełnomocnikami.

—  W edle listu z K rym u arm ia francuska w  złym  znajduje się stanie. 
Zdaje s ię , źe in tendantura francuska, przeszłego ro k u  tak w zorow a tej zim y 
zaniedbała się znacznie. Ubiór zim ow y, trzew ik i, w ierzchnie fu tra  i t. d. do­
piero dostawiono kiedy w G rudniu  choroby się w zm o g ły ; liczba chorych w  armii 
coraz w iększa, tak  źe lekarze w ydołać im nie m ogą; lekarz jeden opatru je nieraz 
150 do 200  chorych. Ż ołnierze bardzo sarkają  na P.elisiera, k tó ry  -dobrym je s t 
w praw dzie jenera łem , ale mało dba o żołnierza. Ż a łu ją  w szyscy Canroberta, 
k tó ry  w przeszłym  roku  jako  trosk liw y ojciec, k rzą ta ł się około sw ych  źoł- 
nierzy.

—• Pan G ranier Cassagnac pisze w C o n s t i t u t i o n n e l l u .  W iele m ów ią 
o liście A lexandra II. pisanym  do Orłowa. W_ tym  liście ma być m iędzy innemi 
w yrażone pow inszow anie cesarzow i F rancuzów , k tó ry  po trafił polityce N apo­
leona I. takie nadać m ody iikac /e , jakie czas przekazuje i on czuje się umoco­
w anym  politykę M ikołaja poprzednika sw ego zastosow ać do w ym agań czasu.

k rw i rozlew u przed użyciem  wszelkich godziw ych 
sposobów  możliwego pojednania. O braza jakiej do­
znał A ndrzej P o liń sk i, pod ług  mnie nie je s t tego ro ­
dza ju , aby za w spólnem  porozum ieniem zagodzoną 
b y ć  nie mogła. N ieraz je d n a  m yśl źle w ytłum aczona, 
jed n o  słowo nierozw ażnie pow iedziane, w zbudza 
gniew  i o zemstę w oła. W y jaśn ijm y  m yśl, w yznajm y  j  

ze słow o nie miało obrazy  na celu, a spodziewam  się, 
źe w ypuściw szy  z rąk  o rę ż , podacie je  sobie po 
przyjacielsku.®

»L)zielę,« odezw ał się kapitan , »rozsądne zdanie 
księcia. D aw ny żołnierz, znam praw a i w ym agania 
hono ru , ale wiem zarazem , że te nam nakazują p rze- 
dew szystkiem  oszczędzać krew  bratn ią . Nie na to 
dane nam  życie, abyśm y je  za byle co narażać mieli, 
może nas Pan B óg do czegoś lepszego przeznaczył.®

»Nie przyszedłem  tu ta j na kazanie,® zaw ołał znie­
cierpliw iony A n d rze j; »zaw zięty jednak  nie jestem , 
jeże li zatem pan podporucznik osobę, k tó rą  w e mnie 
ob raz ił, przeprosi p rzy  św iadkach, w ezw anie moje 
cofnę.®

»Pana Polińskiego nie miałem na m yśli obrażać,® 
odpow iedział podporucznik, -co  się zaś tyczy  kochanki 
pańsk ie j, skoro jego  miejsce zastąp ię , będę miał do­
sy ć  czasu j ą  przeprosić,® i szyderskim  uśmiechem za­
kończy ł te słow a.

•M ości k s iążę ,« k rzykną ł A ndrzej, »dosyć tych  
ża rtó w , proszę pistolety nabijać.®

»Do broni!® odezw ał się podporucznik.
Sekundanci nic ju ż  nie odpow iedziaw szy, pistolety 

nabili, odmierzyli dwanaście k roków , przeciw ników  
postaw ili na naznaczonych miejscach i na komendę 
za trzecim razem usłyszano jednocześnie dw a w y ­
strzały . A ndrzej Poliński upadł na ziemię. W  tejże 
samej chwili rozpędzona dorożka zatrzym ała się o 
parę  set k roków  od placu wałki. M łody człowiek 
z niej w yskoczył, drugi ju ż  podeszłego w ieku za nim 
i w  mgnieniu oka Michał Póliński klęczał p rzy  bracie 
a m ajor D ruźbacki stał nad niemi. A ndrzej ugodzony 
w  bok p raw y , kula pomiędzy żebram i u g rz ę z ła ; ży ł 
jed n ak , k rew  jała się z ran y  strum ieniem , by ł bez 
przytom ności. Ż adna w zajem na w ym ów ka uczynioną 
nie została, gdyż czyn by ł dokonanym , uroczyste 
panow ało milczenie! O bw iązaw szy ranę o ile mogli 

'na jlep ie j, now o przybyli zanieśli A ndrzeja  do dorożki, 
siadł z nim M ichał i zwolna zaw rócił ku miastu. 
K siążę z majorem  konno pojechali za niem i, podpo­
rucznik z kapitanem inną drogą opuścili Bielany.

O

W  pokoju na w p ó ł  oświeconym zasłoniętą lampą, 
w ciemnej sukni, z gołą g ło w ą , młoda kobieta sie­
działa a raczej leżała w w ygodnem  krześle. T a  tw arz  
b lada, oczy przym knięte , w łosy  na białą szy ję  spa­
dające w  nieładzie, b y ły  oznaką znużenia. D uże bez­
senne przepędziła noce. Obok niej na kanapie m łody

człowiek opierał g łow ę na ręku , a głęboka boleść od­
bijała się w  pięknych rysach jego  tw arzy . W  d ru ­
gim pokoju, przez drzw i roztw arte  w idać było łóżko, 
na nim spoczyw ał A ndrzej Poliński. Noc by ła  późna, 
g łęb o k a , cichość p rzeryw ana ty lko  przyspieszonem  

jodetchnienicm chorego. “Przeczucie serca natchnione 
smutkiem, praw ie nigdy nie myli,« rzekła cichym g ło­
sem hrabina N ow odw orska do M ichała Polińskiego, 
jak b y  we śnie m agnetycznym , niepodnosząr naw et 
oczów. Michał spojrzał na nią, milczał. “Ternu nieda­
wno,® mówiła dalej, »coś mnie niepokoiło, dręczyło, 
bolało, może bez p rz y c z y n y ; czułam , że potrzebuję 
roztargnienia, ludzi, tłum u, gw aru , i udałam  się kędy 
szli ludzie, kędy tłu m , g w a r, roztargnienie znaleść 
mogłam. Przebiegając pędem  w iatru  drogę do Bielan, 
b ra t tw ój ukłonił się przechodzącem u, zapytałam  
kom u? nazw ał ciebie i odw róciłam  się w  tw o ją  stronę, 
oczy się nasze spo tkały  po raz d rug i, bom poznała 
w  nich tenże sam w yraz  ża lu , z jakim  w  W ierzbnie 
z po za okna patrzałeś na b ra ta , gorzkiego w y rzu tu , 
z jakim  po raz p ierw szy  w tedy  spojrzałeś na mnie.®

•Żal może b y ł przeczuciem tego co nastąpić miało,® 
rzek ł M ichał w skazując ręką  na łoże boleści.

„A w y rz u t?« zapyta ła Emilia. M ichał spuścił oczy, 
nieodpo w iedział.

(D a lszy  c iąg  n a s tą p i )
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P a r y ż ,  29. Lutego. — Połóg cesarzowej b a r d z o  m a  być bliskim. Dzie­

cko, jeżeli będzie chłopcem, ma mieć tytuł króla Algieryi.
' M ówią, że hrabia Orłów z polecenia cesarza swego sprowadził 4 na­

der piękne konie ukraińskie dla cesarza Francuzów, przy której to sposobności 
miał wspomnieć o wyrażeniach] cesarza swego nader pochlebnych dla Napo­
leona III-

— O konferencyach nic nie wiemy autentycznego.
— Hrabina Motijo, matka cesarzowej pani przybyła tu , aby być przy 

połogu córki.
(Kor. Cs.) P a r y ż ,  22. Lutego. -  Hr. Orłów przyspieszył swoj przy­

jazd. W czoraj wieczorem o w  pół do 11. przybył do Paryża w towarzystwie 
nie sekretarzy ani adjutantów, ale tylko swego kamerdynera i lokaja. Reszta 
z jego orszaku uia dopiero przyjechać w sobotę olbo w niedzielę. Powiadają, 
że to przyspieszenio przyjazdu jego, należy położyć na karb niektórych tru ­
dności, jakie ju ż  zaszły przed rozpoczęciem konferencyi, i wymagań niespo­
dziewanych objawiających się już  to w artykula półurzędowym p. G nn ier de 
Cassaignac umieszczonym w C o n s t i t u t i o n n e l u ,  ju z  w przedrukowanym ar- 
tykule°S ieIa w M o n i t o r z e ;  jednem słowem, horyzont, jak powiadają, po­
lityczny nie jest wolen od chmur, a jest. przysłow ie, że z malej chmury wielki 
deszcz byw a, a co gorsza wypada piorun straszliwy. C o n s t i t u t i o n n e l  za 
zapowiedział wczoraj, że ten przedruk z S i e c i ą  stał się przez omyłkę, czemu 
nikt nie wierzy kto zna p. Daloz administratora M o n i t o r a ;  jest to człowiek 
zbyt ostrożny, przezorny, aby mógł się pomylić w rzeczy tak ważnej. Odkąd 
M o n i t o r  i S i e c l e  egzystują, sądzę, że po raz pierwszy, ten ostatni zapro­
szony był w gościnę do tak oficyalnego domu. Zresztą M o n i t o r  naganił nie­
proszonego sługę za to, że się w daje nie w  swoje rzeczy i zapowiada, że co 
się stało to bynajmniej nie stało się przez omyłkę, Tym  sposobem rzecz na­
biera coraz więcej wagi i jest symptomatem pewnych nieukontentowań, które 
przecież nie rozerwą osnutych myśli pokoju. Konferencye rozpoczną się 25. 
Pierwsza sesya zajdzie na wymianie wzajemnych upoważnień, spisaniu proto­
kółu, potem członkowie zbiorą się na obiedzie u hr. Walewskiego, po którym 
nastąpi koncert proszony, co znaczy, że listy zapraszające na godzinę 9Ą juź 
przed dwoma dniami rozesłano. Co w różyć? czego się spodziewać ? trudno 
wcześnie w yrokow ać, ale zdaje się iż wszystko mówi za pokojem. Najlepiej 
tedy opiniować w  sposób podany przez biskupa z Amiens w jego liście paster­
skim : w ręku Boga jest wojna i pokój, ztąd pewna, że szala przechyli się na 
stronę pokoju; tylko trzeba żeby się każdy skruszył, a Chrystus niezadługo 
pazy obchodzie pamiątki zmartwychwstania swego, rzeknie do nas jak przed 
19 wiekami: P a t vobiscum.

W  tej chwili odbieram I n d c p e n d a n c e , której korespondent nie tylko 
każe swym  czytelnikom wierzyć, że wie z pewnością, iż co się stało w  M o­
n i t o r z e  stało się przez omyłkę, ale nawet wskazuje jaki to inny artykuł 
w  odpowiedzi l i m e s o w i  wskazany był M o n i t o r o w i  do druku. Gdyby 
korespondent znał istotę rzeczy i przewidział co sam M o n i t o r  pisze o sobie, 
pewnieby się miał na ostrożności, ale to rzecz nie podobna; często wydarzają 
się wypadki taki pozór praw dy mające za sobą, że i najbystrzejsze okonie 

o widzi ju tra . M o n i t o r  zapewne także przez omyłkę nieumieścił wizyty po­
mni iow  u ks. Napoleona, chociaż ci oddawszy swe uszanowanie ks. Hiero­

nimowi (jak to M o n i t o r  doniósł) poszli natychmiast i do syna, który prze­
o r .2 |S UtU °*’§a“b;zneg 0 cesarstwa jest wskazany na przyszłego nastę-
P t  P po eonie 111. To jednak podobieństwo może się rozchwiać w przy-

., ^ esarz Jest pewien (a on rzadko się myli w swych na- 
i A i, 1 ovwa syna , iz pokój dla przyjść mającego na świat dziecięcia 
j  I T ^  A rZ^ S tuS° zwyczaju wybić atłasem błękitnym. Gdyby się spo- 
i , • , ol. !' barwa byłaby różowa. Zwyczaj ten na dworze francuskim

datuje od wielu wieków.
Słyszałem od p. J. jednego z 5ciu członków powołanych do komisyi ma­

jącej rozpatrzyć papiery pozostałe po A. Mickiewiczu, że oddział pierwszy 
oezyi dotąd przejrzany, mało bardzo zawiera wierszy jeszcze nieznanych, 
rocz pierwszej części -Dziadów- w urywkach pełnej życia i barwy lat mło- 

. J c  , kilkunastu bajek na wzór Lafonteina, wiersz »Sen w Dreźnie 1831«, 
je nego prześlicznego sonetu, reszta są to ułamki nie dające się ująć w jaka- 

o wiev całosc. Ale znajdują się liczne w arjanty »Pana Tadeusza-, » Giaura« 
a nawet wiersze z Gijthego A  znasz ty  ten kraj. Praca członków komisyi 
j  AASZOn7,c,' Przez opiekuna i małoletnich będzie mile przyjęta od współro- 
nnw iTct ,klZA z ciekawością dopytują się prawie codzień— ażali jaki 
na te świet ™cf os odkryty. Z dumą na to interesowanie się publiczności, 
mcvch n f l l l !  UW0SC pan z^ T  t0 “ niejszejak antykwaryuszów czeka- 
ziota w knnil ' T e r c  j  f o m ’ to szlachetniejsze aniżeli szukających 
doniosą P Kahf0rml- °  dalsz^ ch odkryciach w następnych listach

L o n d y n  ‘2fi — M * 
o rzeczy nie p rz e p u s z c z a ją tó ^ n lL ^ n  P° P‘er.WSZT ,nówi 0 Pokoj u j ako

—  Na w arsztd ieh  l ł ! ,J ZddneSo powątpiewania, 
działach. <wonport ukończono dwie nowe fregaty, każda o 50

rza odczytują się po raz'pierwszy* "rl’ ^ uteS ° \ ~  Na wniosek lorda kancle-
syi zajmującej sig roztrząsaniem prawa Ł S l  drUgieS° raportu

Ł o si e d z e n i e  i z b y  n i ź s z e i  T c  V/ •
stkiem przedmiot ekscesów, jakich sie dnnMS'°'t~T jmUją izb? Przcdewszy- 
w bhronclifte, potem rozmaite wnioski i i f ° “  zagrąmczno niemiecki
skleJ- Oznajmia dalej Palmerston że nr s f  ”  tyczące się komisyi krym- 
się cła marynarskiego"! ’ Przedłozony został rządowi bill tyczący

L o n d y n ,  29. Lutego, —  Dziś wieczór w  wn* ■ ■ ,
no wam u nowej komisyi krymskiej. -K ażdy  m ó w ^ T *  5 “ 0wa 0 luia'  
b o r t ę  komisvi . r iazu) )  m ow i T im e s ,  przvzna żr w v -

przyszłoby do w y b o ru L m H y i^ Jd J b J 'S e  h k ”  ^  °iPini‘ Publicznej- Nie
ani pan Panraure ani r>m H ’ §■ • > mocno była wystapila izba bo
j  temu Żądaniu izby oprzeć X o b f t o n n / ^ 7' S° biC' RzSd nie mógł
stwa. Rzecz ta toczić 5 ę bedzie „rzv  7 § ‘° rozwi*zanie
rzenie względem zatraty wielkiej czlści w n id  7  • m ™ 1*’ 1 obejmuje oska-

s,ę ** ®

klikaa t e r a ł a  anSielS,£ie§0' Dziwn  ̂ Jest rzccz^’ jak  się wojskowa panująca

P o s i e d z e n i e  i z b y  w y ż s z e j ,  28. Lutego. — Pan Derby wnosi o za­
mianowanie osobnej komisyi mającej sig zająć środkami, jakie obrać należy ze 
względu na zaspokajające wypełnienie obowiązków sędziowskich parlamentu 
jako najwyższej w  kraju dykasteryi sądowej. Pan Grey dodaje do wniosku 
tego poprawkę tej treści: jaki w pływ  podobny wniosek wywrzeć może pra- 
wdopodobme na parlament. Wniosek z poprawką przyjm uje izba i przystępuję 
do wyboru komisyi, mającej się składać z pp. lorda kanclerza, Granville, księcia 
Somerset, markiza Landowne, Derby, Stanhope, Carnaidon, Ellenborough, Grey, 
Aberden księcia Argyll, lorda Radecdaie, lorda Lyndhurst, lorda Brougham, 
lorda Abinger, lorda Elgins, lorda St. Leonarda i lorda Glenelg

P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż s z e j ,  28. Lutego. _  p an Lacy Evans w ystę­
puje z oświadczeniem, iz w  najbliższej sesyi wniesie, aby izba raczyła wyrzec 
rządowi naganę za to , ze odrzucił oferty, jakie mu czyniono z Kanady pod 
względem poboru wojska i ze zamiast tego, przeciw praw u ludów napróżno 
przedsięwziął kroki w tej mierze w  Stanach Zjednoczonych Ameryki Jako 
odpowiedź na pytanie Roebucka odrzekł lord Paimerston, że na następny dzień 
wyznaczony je st komitet pomocniczy, i że rząd chce, aby bieg rzeczy nie był 
przerwany przez wniosek, jaki pan Roebuck uczynił. — Stanley pyta się czy 
posiedzenia nowo wybranej komisyi krymskiej publicznie odbywać się będą, 
i czy ko misy a jest upoważniona do odbierania od świadków przysięgi. Lord 
Palmerston pierwszą część pytania potwierdza, dodać zarazem, że zostawia 
się do sądowi komisyi rozstrzygać nad punktami, gdzie pożądaną jest tajemnica, 
j)rzy drzwiach zamkiętych. Ma wszakze nadzieję, że komisva nie nadu- 
źyje tego prawa. Świadków pod przysięgą słuchać nie będzie." — Wniosek 
))ana Mundza o wyznaczenie osobnej komisyi rozstrzygnąć mającej, o ile po­
żądaną je s t rzeczą reforma angielskiego systemu pieniężnego, odrzucony został 
115 głosami przeciw 68.

W ło c h y .
R z y m ,  16. Lutego. — Znana sprawa A. Giinthra zbliża się do końca. 

Sędziom polecono rozwagę i pospiech. W  najgorszym razie, jak  słyszę, rzecz 
ta  może dzielić los spraw y Hermesa. K ardynał d’A ndria, prefekt St. Officio 
je s t mężem nader filozoficzno wykształconym, mówi on chętnie o Giintherze, 
i wigeejby sig nim opiekował, gdyby mógł dzieła jego w  oryginale czytać. 
Ojciec św. miał niedawno w tej mierze sig w yrazić: Znakomity mąż może sig 
filozoficznie mylić, nie przestaje przeto łączyć się w iarą jako wierny chrze- 
ścianin z kościołem katolickim.

Krouika miejscowa.
P o z n a ń ,  3. Marca. — Dyrekcya drogi żelaznej starogrodzko-poznańskiej 

podaje dochody tejże drogi w roku 1855. Dochody te ogłoszono z zastrzeże­
niem bliższego oznaczenia, wynosiły w  Styczniu 40,452 tal., w  Lutym 39,535 
tal., w Marcu 51,712 tal., w  Kwietniu 42,785 tal., w  Maju 45,85*2 talarów, 
w  Czerwcu 45,065 tal., w  Lipcu 52,700 tal, w Sierpniu 59,956 ta l, w  W rze­
śniu 55,434 tal., w  Październiku 49,968 tal., w Listopadzie 55,630 talarów, 
w Grudniu 49,802 tal.; w ogóle 562,086 tal., czyli 73,702 tal. więcej niż w  r. 
1854. W  Styczniu r. b. wynosił dochód rzeczony drogi żelaznej 39,889 tal.

W r z e ś n i a ,  29. Lutego. — W  powiecie tutejszym mnożą sig żebracy 
w  sposób zastraszający. W e dnie drogi przepełnione włoczącemi sig żebra­
kami, którzy przenoszą sig z miejsca na miejsce i oblegają domy, wołając 
o jałm użnę lub upatrując sposobności do kradzieży. Najgorsza przytem , że 
przy  zbytecznym natłoku wołających o pomoc, z których większa połowa zło­
żona z ludzi opieszałych, przenoszących łatw ą żebraninę nad pracę, prawdzi­
wie ubodzy i potrzebujący pomocy, równej z pierwszemi doznawać muszą naj­
częściej odmowy. Późnym  zaś wieczorem odbywają sig po odległych karczmach 
sceny, dowodzące, że jaskraw e obrazy Kraszewskiego, przedstawiające pijaną 
zebraczą, nie są płonnym utworem dziwacznej fantazyi, lecz w rzeczy wistem 
życiu smutne podają usprawiedliwienie. W łócząca sig chołota żebracza która 
podczas dnia okryta róźnobarwnemi szmatami, kulejąc, jęcząc, kaszląc, p ła ­
cząc, drżącym głosem błagała o kęs chleba, ściąga sig pod noc do karczmy, 
zrzuca z łachmanową draserią zmyślone kalectwa i niemowe, i przy  chałaśli- 
wej uczcie rozprawia pośród wesołego śmiechu o łatwowierności dusz litości­
wych , i naradza sig o dalszych planach strategicznych na serca litosne i kiesze­
nie otwarte. Smutny to stan i czasu i okoliczności; smutny pod względem 
m iłoder501 £ ’ r ° wniez dla prawdziwie ubogich, jak  dla prawdziwie

fNadesłano.)
K o ź m i n ,  28- Lutego. — W  niedzielę dnia 24. Lutego dało zawiązane 

tiitaj towarzystwo dramatyczne ku wspieraniu ubogich, trzecie przedstawienie. 
Odegrano trzy  aktową komedyą Korzeniowskiego -Młoda W dowaa, Graetzera 
dwu aktową komedyg ..Lekarz mimo woli., i na ogólne życzenie szanownej 
pub icMosci powtórzono krotochwilę w  jednym  akcie przez p. F... z B... p. t. 
»Zakład«. — Pierwszą odegrano w języku polskim, dwie ostatnie w języku 
niemieckim. Co do pierwszej sztuki ..Młoda W dow a- której treść wzięta 
z salonowego życia warszawskiego — niejeden z łaskawych czytelników zna- 
ją c j  tę komedyą, mimowolnie głową pokręci — ramionami w zruszy —  jak na 
takiej scenie amatorskiej w Koźminie podobną oddać można sztukę. Podobnie 
i jabym był sądził. Ale byłem — widziałem i zaręczam że i artyści z powo­
łania na większej scenie lepiej by jej oddać nie zdołali. Szczególniej p. hrabina 
(młoda wdowa) z zadania swego nader trudnego jak najdokładniej sję wywią­
zała. Gra uczuć stosownie do roli bardzo dobrze oddana — głos wdzięczny 
i miły, ruchy lekkie a przytem .pełne życia mogły zająć publiczność. Obok p. 
hrabiny pani jenerałowa i pani szambelanowa bardzo dobrze swe role pojęły
i oddały. Niemniej i panowie na publiczności mile pozostawili wrażenie —  
szczególniej pan pułkownik piękny i wzniosły charakter tegoż dokładnie pojął 
i oddał.

O ile -Młoda W dowa« mająca jak  wszystkie dramata i komedye Korze- 
rzeniowskiego cel li tylko pouczający, publiczność w  wyższą sferę życia to­
warzyskiego przenieść zdołała, o tyle ..Lekarz mimo woli« i »Zakład« komi- 
cznością i dokładnem oddaniem, do najwyższego stopnia publiczność rozwe-



seliły. Szczególniej p. F.... z B... w  roli doktora pokazał, że obok nader L ip ie c jl  
szczęśliwego humoru i wielkiego daru kom.cznosci, um.ał się przejąć sw ą rolą 
i zarazem utrzymać się w  pewnych granicach, me przesadzając, a co więcej 
n i e  zamieniając^omicznośći w karykatu rę , jak  to się często nawet na wielkich 13* proc.

scenache^a ej "szangWna Dyrekcyo za wszelkie w celu dobroczynnym podjęte 
tr ..,iv i _  Cześć W am szanowni którzy nędzą i biedą tutejszych mieszkańców 
zniewoleni prawdziwą z siebie robicie' ofiarę! W ytrw ajcie Lnadal w szlache- 
tnem waszem przedsięwzięcu, a Pan Bóg za łzę w  biedzie i nędzy otartą, sto­
krotnie wam wynagrodzi. .................  .......

W iadomości handlowe.
B e r l in ,  3. Marca.

Pszenica 8 0 —115 tal.
Zyto 8 4 - 8 5  funt. 7 5 - 7 7  tal., na Marzec 7 2 f—\ tal na Marzec Kwie- 

cień 72£ tal., na dostawę wiosenną 72y—7 3 | tal., na Maj Czerwiec 72 73 
72 tal., na Czerwiec Lipiec 70 tal.

Jęczmień wielki 5 2 —57 tal. ,
Owies 31—33 tal., na dostawę wiosenną oO iunt. dU3 tal.
Groch 76—86 tal. ( ,
Olej rzepiowy 16f tal., na Marzec 16* tal., na Marzec Kw.ec.eu 16} tal., 

na Kwiecień Maj 1 6 * - ! - *  tal., na W rzesień Październik 14 tal
Okowita bez beczki 24}— } tal., na Marzec 2 4 .1- 2 0 - 2 4 ,  tal., na Ma­

rzec Kwiecień 24}—f  tal., na Kwiecień Maj 25}—j  tal. na Maj Czerwiec 2 6 , 
tal., na Czerwiec Lipiec 2 6 f - 2 7  tal., na Lipiec Sierpień 27} — ,  tal.

S z c z e c in ,  3- Marca.
Żyto na dostawę wiosenną 73 tal., na Maj Czerwiec 72} tal., ^ia Czerwiec

C 71 tal., L ipiec o ie rp ien  o o  tal.
Olej rzepiowy na Kwiecień Maj 16} tal., na jesień 14} tal.
Okowita 14 proc., na dostawę wiosenną 13} proc., na Czerwiec Lipiec

Przybyli <ł« Poznania 4 . la rca .
U A Z A  I I : B łoc iszewski z P rze c ła w ia ,  hr.  M ielżyński z D ą b ro w y ,  L ip sk i  z L u d o m ,  

Gorzeński z Sm ie łow a .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : hr.  M ycie lsk i  i G ąs io row sk i  z B y ty n ia ,  W i l l e  z P r u -  

s lo w a ,  L e v y  z G łogowa,  M ey e r  z B er l ina  
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  S te in h a u s ,  Isaacsohri i Laffer t z Ber lina,  

Kaiser  z C o lb r rg u ,  l l e y d u e k  z N e u s t a d t - E b e r s w a ld e ,  Madai z Kościana.
H O T E L  B A W A R S K I : Z eh d en  z S k w i e r z y n y  n. W . ,  K u ro w s k i  z Zan iem yś la ,  Bie- 

ezyński z G rąb lew a ,  R aszew sk i  z S zczepow ic ,  M alczewski  z K nu-how a.
H O T E L  D U  N O R D :  S z o ld rska  z G o lęb ina ,  K rz y ż a ń s k i  z Dziećmiavek, K am ińsk i  

z Z a ją rzkow a ,  H e b a n o w k k i  z F  nie w ,  H offm ann  z O brzycka ,  K u rz ig  z Rakoniewic .  
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : F r e n k e l  z M assow ,  N icole i z G olenczew a,  K.uappe

i B lo t tn i lz  z T r ą b i n e k .  ■ ■ oi i • ć
H O T E L  P A R Y Z K I :  Sza fa rk iew icz  z D z ierzchn icy ,  ks. P r a s za lo w icz  i P lasui  z is.e»»a ,

K adow  i B ąkow ski  z K ąko lew a .  ,
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  S to ss  z L u basza ,  R ic h t e r ,  Pohl i B c e r m a n n  z P n ie w ,  l i c r a d t  

z Grodziska,  W o l lm a n n  z Ś r e m u .
P O D  W I E L K I M  D E H E M :  Chęciński z Kłecka.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Schu lz  z L w ó w k a .
H O T E L  E l  C I I  15 O  R N  A : J o a c h im c z y k  z M iłosławia ,  L a n d s b e rg .  A ls m u th  i K oc lm isM  

z Z an ie m yś la ,  F u c h s  z O s t ro w a ,  W o lf f s o h n  z Ł o b ż e n ic y .
E I C H E N E R  B O R N :  J a c o b s o h n  z W r o c ła w i a ,  F r ie d l a n d e r  z Ś r e m u ,  L ew in  z Dolska.

M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Kośc ie lsk i  z Ś m ie ło w a ,  P ie k a ry  N r .  13.  b. 
1 R osen tha l  z B er l ina ,  u l .  F r y d e r y k o w s k a  N r  19. Benie  i L eu  the z G o n u in g en ,  sw. 

W o jc iec h  N r .  40 .  __________

W  środę  dn ia  &. M arca  wieczorem 
o godzinie 7. piySy w ieczór  sin fon i j -
tty  w sali tow arzystw a kasyna. Biletów po 3. 
Zlt. dostać można w  księgarni M i t t l e r a  i w handlu 
muzykaliów B o te  &C B ock .

JR. M a m b a c h ,
W  księgarni ŻupdńskiegO wyszło dziełko pod 

tytułem :
H "  a - G  W 53 TJfc' 9  poemat G. Pz. 
autora K irg iz a .  Cena 20 Sgr.

Guwerner mogący chłopców do Tertii przyspo­
sobić, szuka od 1. Kwietnia umieszczenia tu lub w 
Królestwie. Bliższe wiadomości w  księgarni K a ­
m i e ń s k i e g o  lub pod Adresem X. N. K o ź m i n  
poste restante.

Aukcja pozostałości.
W  ś r o d ę  d n i a  5. M a r c a  r. b. p r z e d  p o ł u ­

d n i e m o g o d z i n i e  10. sprzedawać będę, przez 
publiczną licytacyę najwięcej dającemu za gotówkę, 
w  s t a r y m  R y n k u  p r z e d  w a g ą  r a t u s z o w ą  
następujące przedmioty z pozostałości pochodzące , 
jako to:
6  silnych ho ni ro b oczych  d o ­

b re j Inszy, z u b ra n iem , 
4 m ocne w o z y  ro bo cze  na że la ­

zn ych  osiach ,  
utensylia  sla jenn e ,  to jest 2 lady do 

sieczki, dery i t .  d ., 
dalej: dobrze  u tr zy m a n y  leh h ipo­

wóz na resorach.
RjipSChitZ, Król. Komissarz aukcyjny.

Tym  panom, k tórzy dobra sprzedać lub kupić, 
wydzierżawić lub zadzierzawić chcą, poleca się agent 
dóbr.
V. H . M arltnann w  W ronkach ,

Agentura dóbr w  Inowrocławiu ma polecenia do­
b ra , folwarki, gospodarstwa różnej wielkości, 
także posiadłości miejskie jako to: oberże, młyny 
i wiatraki do sprzedaży, kupna i Yvydzierzawien. 

W. E how sh i,  powiatowy Taxator.

JPastyle na w szelk ie choroby piersiowe,
•f Mędal na uleczenie całkowite chorób piersiowych jakiemi są: katar, kaszel, dychawi- -4- s r e b r n y  

czność, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak  JP tfft c  * 1845. £  
43e c S o r a le  przez aptekarza G e o r g e  w E p i n a l .  Lekarstwo to sprzedaje

się w e'w szystkich miastach w  "Niemczech, a w P o z n a n i u , tylko w Cukierni i fabryce karmelków 
i czekolady A . JS zp in f f i e r a  , na przeciw zegaru pocztowego.

Zbiór stereoskopów

Obywatelom chcącym oddać synów swoich 
na Wielkanoc do szkoły realnej, poleca się 
dla umieszczenia ich pod ścisłym dozorem 
pensy a, w  której oprócz pomocy przy nau- 

! kach szkolnych wychowańcy uczą się języ -
1 ka francuskiego i angielskiego. O bliższych 

stosunkach dowiedzieć się można u Pana
Dyrektora B r o d o w s k i e g o  w  D ę b o w e j  -

1 ł ę c e  po W s c h o w ą .

Młyn wodny o dwóch gankach, przytem  jagiel- 
nik,  4 stępy do kaszy, olejnia o dwóch prassach 
i 8 żelaznych stępach z wszelkiemi narzędziami, łą ­
cznie i oberża ze stajnią, ogród z kręgielnią, jest 
każdego czasu na 6 do 10 lat za opłatą rocznej dzie­
rżawy 500 Tal. i złożeniem 500 Tal. kaucyi do w y­
dzierżawienia. Bliższą wiadomość udzieli Agent
dóbr W o jc iech Z ak rzew ie*w G ro -
dzishn za odebraniem frankowanych listów.

Żonie mojej M a r c y a n n i e  z K u b o w i -  
c z ó w P r e i s s l e r o w e j ,  już od czterech 
m iesięcy odebrałem wszelką dyspozycyą  
nad gruntami przy Butelskiej ulicy N r .  11. 149-

i przy Piekarach Nr. 3., tak iż jej nie wolno 
ani komornego odbierać, ani żadnego lo­
kalu wynajm ować. — Uwiadoiniając o tem 
Publiczność nadmieniam i przestrzegam, 
iż żadnych długów przez nią bez mojej 
w iedzy i zezwolenia uczynionych, nie 
przyjmuję.

Poznań, dnia 28. Lutego 1856.
Walenty Freissler,

majster piekarski, mieszkający na Pieka­
rach Nr. 21.

Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie donieść, iż 
założyliśmy tutaj w miejscu przy ulicy Dominikań­
skiej pod Nr. 2. i przy ulicy Szerokiej Nr. 12. fa­
brykę rumu,  likierów, sp ry tu , wódki i octowego 
s p ry tu , pod firmą ,

REISNER & JAFFE.
Obeznani dokładnie z handlem tego rodzaju , sta­

rać się będziemy połączonemi siłami przez najści­
ślejszą rzetelność odpowiedzieć wszelkim wymagal- 
nościom i prosimy o zaszczycenie nas zaufaniem.

Poznań, dnia 3. Marca 1856.
___________ M eisner  «$• Jaffe.

Czeski piękny owies do siewu ofiaruje
gjudwih M antorowicz, 

przy Szerokiej ulicy Nr. 1U.____

w domu Pani G e r l a c h ,  przy ulicy F ry  dery ko w- 
skiej Nr. 21. na dole w  prawo.

Około 200 najpiękniejszych widoków F r a n c y  i, 
A l g e r u ,  A n g l i i ,  W ł o c h ,  S z w a j c a r y i ,  B e r -  
l i na ,  okolic n a d r e ń s k i c h  i wielu innych bardzo 
zajmujących arcydzieł, są do obejrzenia, i mogę 
śmiało tw ierdzić, iż tak liczny zbiór jeszcze nigdy 
tutaj na wystawę przedłożony nie został.

Wnijście od osoby po 7} Sgr., 6 biletów za 1 
Tal. Codziennie otwarte jest od 10. z rana <Jo 8. 
wieczorem.&. Weuschiiffier, iotograt z Berlina.

M o d r e  V ic t o r ia .
Nową nadsełkę tego ulubionego modrego otrzymał

G. Mielefeld, przy Kynku Nr. 87.

Prześwietnej publiczności donoszę najuniżeniej, 
żem skład mój sera szwajcarskiego i masła przeniósł 
pod Nr. 18. Butelskiej ulicy. Odebrawszy co tylko 
nową przesyłkę masła i sera parmezańskiego wprost 
z Swajcaryi, przedaję 
s e r a  parmezańskiego lunt po Sgr. 71 ,

» hollenderskiego » - » 5 , 5 } , 6, 6} 17Z,
.. szwajcarskiego •> » » 9 i 10,
» limburgskiego sztukę po Sgr 3, 4 i 4},

przedniego świeżego masła funt po Sgr. 9 i 10, 
świeżego smacznego masła z gór funt po Sgr. 8.

» Drozdzewski.

Świeże ostrzygł
U Leopolda Goldenriny.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia  3 .  M arca  1856

Parasoliki najmodniejsze i eleganckie odebrała i po­
leca po nader umiarkowanych cenach

MM. Zuromska  z domu Schullz,
przy ulicy Fryderykowskiej Nr. ó£.

Biegły gorzelany oraz doświadczony pisarz go­
spodarski (Rendant), nieżonaci, poszukiwani są od 
Sw. Jana r. b. do Dominium Targowej - Górki. Re­
flektujący na te posady, l ecz t y l k o  z a o p a t r z e ­
n i  w n a j w y b o r n i e j s z e ś w i a d e c t w a ,  zgłaszać
się raczą do podpisanego. Pensya po 100 la la ró w . 

T argow a-G órka pod W rześnią.
SI7. Mosiński•

Porządnego ucznia pożąda rzeźbiarz G lO f/C r  
przy ulicy Strzeleckiej Nr. 22.

Prawdziwy turecki tytóń poleca
W. B r e c h a n ,  ulica Nowa Nr. 14.

P ozvezka  rzą d o w ą  d o b ro w o ln a  . . . •
d ito  z ro k u  1850 . . . •
j i t o  z ro k u  1852 . . . .
d ito  i  r o k ’1 1853- . . .

z r o k u  lo 5 4 .  . . .
Obligi  d łu g u  ska rb o w e g o  . . . . . .

d i t o  p r e m i ó w  h a n d l u  m o r s k i e g o  
d i t o  M a r c h i i  E l e k t o r a l n e j  i N ow ej
d i t o  m i a s t a  B e r l i n a .................................
d ito  d ito  ................................

L i s ty  z a s t a w n e  M archii  E lek t ,  i N ow ej  
d ito  P r u s  W s c h o d n i c h .  . .
d ito P o m o r s k i e .........................
d ito  W .  X .  Poznańsk iego
d ito  W .  X.  Pozn .  ( n o w e )
d ito  Sz ląsk ie  .............................
d i to  P r u s  z ac h o d n ic h .  . . ,

B i le ty  r e n to w e  Poznańsk ie  . . . . . .
L o u i s d o r y ......................................................
A kcye kole i  ż,elazn. S t a r o g r  P oznańsk

Na j»r. k u r a n t
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